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Stóy piorko, hy hia myth slów inowrucał ną 
Albo się mevzwały na stole nożyce; (nica 
Luba ja w szczególności nikomu niełaję, 
Czołem biję osobom, ganię ohyczaje. 
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DOKOŃCZENIE. 


Niektórzy ludzie mają to do sie- 
bie dziwactwo, Że gdy jaka nienatura|- 
na figura, chce im się popisywać z swo- 
jemi $miesznościami, zaraz ich to obru- 
Sza, iż bez uwagi krzyczą: (Co za ka- 
rykatura! co za nudny oryginał ! ,, — 
Lecz tacy bardzo grzeszą przeciw słu- 
szności. — Żaden człowiek lubiący f/i- 
lozujią, dobry apetyt I sea smaczny, 
niepoważy się nazwać oryginała nu 
dnym, — karyksturą niepogardzi. Bo 
jeżeh mu czasem przez nalręciwo Jes 
den lub dingi dckncza: niectwieraż 7a— 
razem navpięknicyszego pola do filo- 
zofitcznych rozayśleń ? niećwiczyż go 
go w cieręhiwości, rayszlachelniey szy 
z cnot ludzkich ?— Kcemuż wiomsny 
dobry apetyt i strawneść, j Šli nie ery- 
ginałom, kiorzy nas nawel swem wi- 
dokiem p) zy wedząc ustawicznie Co smie- 
chu; sa, łe tek powiem , filarami sziu- 
ki Jekarskiey, w przeciużaniu nam żj- 
cia? Któż "reszcie nasycony dzienne- 
mi przyjemnościami proźniactwa wśród 
dostatków, pieżyczy Sobie tęgo zaśnątc? 


Z 


A jestże opiium coby tak dzielnie usy- 
piało, jak naprzykład jaki gienijusz fa- 
muiilyny, którego zdania prawodaw— 
cze, samemu rozumowi nakazują mil- 
czenie? — opasły przyjaciel doinu, któ- 
ry Zjada i poziewa ex officio Za wszyst= 
kich? — łysy młodzik, uwędzony i wy- 
stużony weteran drwiących westchnień 
płci p'ękney? — głupiec z powszechnćm 
zadowoleniem udający zawsze mądre- 
go, — « wielu podobnych męczenni- 
ków posiedzeń ? — Słowem, że podług 
światłych uwag Asmodeuszka, orygi- 
naiy tak dobrze potrzebne Są na Świem 
cie, do rozerwania nas czasem swoją 
komiczną postacią; jak muły albo osły 
do dźwięania naszych ciężarów. — 
Zjedliśwy tedy na prędce przewys 
borne sn adanie, przez naszego kucha- 
rza, rozumie Się paryskiego diabetka, 
sperządzone; za które niejeden piecze— 
niarz, pozwoliłby drwić z siebie uray- 
mniey ze dwie godziny. — Sliczna Be— 
lindka jadła w prawdzie z wielką wa- 
c) („lecz za trzech brała z półmiska, Sko- 
reśmy to załatwili; pójdz, rzecze, 
teraz do sali gościnney; zobaczysz tam 
zabawną scenę, a pctym ruszeny w 
drozę.— Wrzeczy samóy, naypierw szi 
co postrzegłem, były te same potrawy 
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które nam zastawiono. *Niech cię to 
niezadźiwia, rzecze do mnie Asmodeu- 
szek; Pan Oberżysta jest czlowiek z 
główką ikredką, ofiarował mojemu ku- 
charzowi fałszywego dukata, ażeby cu- 
dzym kosztem nakarmit i wykwintno- 
ścią potraw zdziwił paralijanów, a po- 
tem zdarł ich podług wszelkich zasad 
uprzywilejowanego rabusiostwa. — Dla 
czegóż nato pozwalasz? rzekłem, i czy 
to twoi podwładni diabełkowie niezna- 
ją się na kruszcach, że fałszywe zło= 
to przyjmują? — Zabawne są. twoje py- 
lania i zapomniałeś o naszem przezna- 
czeniu. łowienie iakich oszustów, jest 
dla nas żniwem przyjacielu.— Ale nie— 
trąćmy czasu. — Teraz tylko uważay co 
się dzieje przy stole?,Putrz jak te dwa 
pieczenniki, w yszydzają otyłość Sweg» 
kolegi i Śmieją się, aż im żebra trzesz- 
czą i mózg wysnszony w głowach od 
płaskich żartów grzechocze ? Zważay 
tylko wzajemne między niemi ucinki, 
które ma nayzaciętszych ukończą się 
obelgach? Opowiem ci po krótce ich 
biografią. Ten z lewey strony, z dłu- 
gim nosem, szerokiemi ustami, łysą gło- 
wą, na krzywych nóżkach; jest nai 
szlachcic, z namiętną żądzą udawania 
wielkiego pana, dlatego czépia się do 
kogo może. Kobietom wszystkie czyni 
postnei Merkurego; — można go za grosz 
po tasiemkę nakoniec miasta wypra— 
wić, byle zało miał honór zyskać pou- 
fały, choćby kompletute drwiący u- 
śmiech na publicznych spacerach; lub 
stanąć w głębi loży, podczas szluki i 
z tamtąd przez okulary, rzucać wzrok 
hrabiowski na parter; słowem, masz z 
niego wszystko, czyn Z nim co chcesz; 
i jeśl by cię pusta,razem niegodziwa chęt- 
ka porwała, pastwić się nawet nad jego u- 
szami, sypać w nos dotkliwe szczutki; 
byleś mm czasem, mając sam wielkie 
znaczenie, dozwolił iść obok siebie przez 
ulicę, Zrobisz go nayszczęśliwszym. — 
Drugi towarzysz z wypukiemi o- 
czyma, twarzą podobnieyszą do mał- 


py jak do czlowieka; był niedyś Kom. 
mussarzem Prowijantowym , ale teraz, 
kiedy już trudno doyść prawdy, gra 
rolę byłego podpółko wnika” huzarów ; 
chociaż jak widać z jego słomianey po- 
siaci, naymnicyszy powiew wiatru, 
zmiótł by go natychmiast z konia. Mi- 
mo jednak swojey lekkości, cudownym 
apetytem obdarzony jest od natury, i 
razem tę szczególną ma własność, Że 
jeśli prędko mówi, jeszcze prędzey sprzą- 
ta połmiski.— Trzeci nakoniec w środ 
ku tych dwóch siedzący, który już le- 
dwie dyszy od gnićwu i żarioctwa, ca- 
fe Życie strawił na plotkach i obmo- 
wie, dla tego też lubiony jest od sta- 
rych kobieŁ Zły humor w jakim go 
widzisz, wypływa naturalnie z turnie- 
jów jezykowych, które staczać musi Z 
obiema towarzyszami, żeby darmo nie- 
zjadał; człowiek prawdziwie nieszczę- 
Śliwy; bo im bardziey go jątrzyć zło- 
śliwemi żartami, tym bardziey inu się 
jeść chce, i tym częściey butelki przed 
nim wysychają. — 

Zwróćmy teraz uwagę. na tamtych 
dwóch kawalerów konnych, którzy sie- 
dząc przy stole, wciąż galopują Z 0 
świadczeniami swoich uczuć miłosnych 
ku pannie Florze. Ten co już połos: 
wę szósiego krzyżyka przegalapował, 
pragnie ją zwyciężyć swą frcykowską 
Żywością, uwielbia wesoły humor i Flo= 
rę bóstwem dowcipu mianując, z odrazą 
pogląda na mlodego współzalotnika , 
który co słowo: Sehe katonowskiey po- 
wagi wyrzeka zdania o oświacie NIX. 
wieku, o wielkich ludziach których się 
mniema bydź wzorem, o kobietach ro- 
zumnych, na czele których kładzie Flo- 
rę na przekor swemu przeciwnikowi; 
obadwa kończą natem, że miłość jest 
głównym puaktem echipa u~ 
szczęśliwienia śmierielaych.— Poważną 
baronowa, dla ktorey to uczncie już 
dziś tylko ma wartość stłuczoney fik- 
Żanki, jest stroaniczką sędziwego mlo~ 
dzika; — z przeciwzey strony owdoj 
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wiała żałosna Tilomela; przenosi pu- 
stego Starca, nad poważną figure zbyt 
rołodego prawodawcy rozumu. Osoba 
ta, godna jest obszernieyszego w Spo- 
manienia, — 

Miała i ona niegdyś lat szesnaście, 
i troche brunatnych powabów, które 


jako pairyotka w wysokim stopniu, szcze- ` 


gólniey dla jakiego Z woyskowych w 
nagrodę waleczności, rużem i blanszem 
wydoskonalać pragnęła. — Ale panien- 
ka zbyt ulająca Żołnierzom, chociażby 
sercem i duszą była za konnicą,— nie- 
raz iść musi do piechoty, wnet zapo- 
mnianych bóstwiątek; gdyż to nieza- 
wodną jest prawdą, Że sama postać 
Kupidynka z saydakiem i strzałami, bar— 
dziey przystaje do mundurka, jak owa 
ziewająca postać Pana Hymena. Jakoż 
nasza Żałosna Filomela ; dociągnąwszy 
drugich szesnastu latek, na odbieraniu 
eodzień nowych dła siebie hołdów od 
całych szwadronow i batalionów czci- 
cieli, zosiała nakoniec zmuszoną oddać 
rękę staremu już wdowcowi, którego 
kochać i z serdeczney miłości skubać 
jak gęś tuczną, było jey uroczystem po- 
stanowieniem , niebez słodkich rak 
w grzecznych i dorosłych pasierbach, 
Że szanowuą miacoszkę będą umieli a- 
dotować i czułe jey mglejących zaw- 
sze, ocząt weyrzenia, do serc wdzię- 
cznych przyjmowac. Ale te barbarzy ue 
cy. zamiast bić czołem przed czaro- 
wnemi jey powaby, to oni zatrudniali 
się tylko utrzymywaniem potajemnego 
spisn codziennych jey hapanek, — pod 
różnetui tytułami rozdrapywarych ko- 
sztowności, lubemu i zawsze pieszczo-- 
nemu mężulowi;— napelnianych skar- 
bonek na potrzeby nowego synka Fi- 
lusia, tudzież dla maleńkich córeczek 
Finetki i Belotki na posag. — Niewinna 
Tilomela, użaliia się przed mężulem 
na tę nieludzkość jego dorosłych sy- 
nów, a ten Wyganiając ich po jedne- 
mu od siebie, kiedy mu naystarszy u- 
niarł, tak dalece uniosł się miłością do 


swey Żonki, Że na bilecie pogrzeboa= 
wym, kazał przez omyikę wyrązić: — 
* Uradowany oyciec tą bolesną dla swe- 
;, go serca siraią... zaprasza krewnysh 
„ i przyjaciół na pogrzeb,,...— dle ra- 
zem nieborak sprawił go i sam sobie po 
drodze, bo wpadając często dla ró- 
Żnych przyczyn do kanałów, do pi- 
wnic, wleciał nakoniec i do grobu, zo— 
Stawiwszy, mimo bardzo mądrego te- 
Stamentu, niewinną F'ilomelę na pas- 
iwẹ zemsty niewdzięcznyci synów, nie— 
wdzięcznych jak sam wyraził dla tego. 
Że nieumieli cenić miłości oyca, który 
na dowód jey ku tym uyrodkóm, 
chciał im przyczynić z kilkunastu bra- 
ciszkow z powtórnego maiżeństu'a, — 
Cnotliwa Filomela, płacząc przez całe 
trzy dni swego drogiego przyjaciela ; 
Zaczęła się pakowąć do wyjazdu, i co 
pierwey całą jey garderobę w jedney 
Starey serwecie przyniesiomo , to teraz 
szereg ogromnych kufrow zawierał plo- 
ny kilkolstniego pożycia ze starym Je- 
gomością, który nawet umierając, jesz- 
cze inyślał , Że od niey był kochany!... 
Podobne więc do korsarza tunetanskie— 
go, już tylko co miała wypłynąć z por- 
tu niebezpieczenstwa którem grozili pa 
sierbowie, na morze słodkich marzen 
przyszłości; gdy w tym nagle zatrzy- 
iwaną zostaje i naypokorrniey proszoną 
aby zpołowę tych zdobyczy oddała! O 
co to za cios dla serca każdey Filone- 
li, która” uayczuley daria kochanego 
mçżula, oddawać!.. i te aż połowę!... 

Lecz niewinność zawsze jest wy- 
nagrodzona. Filomela, nawzajem tro= 
che podskubana, chodząc w grubey ža- 
łobie, i dla tym lepszego odcienia, bie 
lona i rużowana w rałey miniaturze, — 
poznaje ślicznego chiopca, — oświadcza 
mu swą miłość, bo czas był króiki cze- 
kać ażby się on tego szin dumyśbł; — 
i natychmiast, obiccawszy rozumie się 
porządny zapis, usidla go wdziękami... 
swey Szkatułki. — Już. już, co miań 
ślub uastąpić,— gdy znów inna bogat- 
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sza wdowa, młodsza w prawdzie, ale 
nie tak pięknie malowana: odmawia 
jey tego hollenderskiego motyla, co nie 
z kwiatka na kwiatek, lecz z dukatów 
na dukaty przelatat; — przelatała Filo- 
mela, będąc powtórnie awdowiałą, po- 
dwóyną wdziawszy żałobę, dąży teraz 
do pobliskiey stolicy, dla oddania 
Serca i ręki pierwszemu co się nawi- 
nie.— Lecz zmiłuy się zawołam, cze-- 
goż ten biedny księgara stoi z paka ksią- 
żek i nieśmie kroku Zrobić naprzód? — 
Ten człowiek wart jest osobnego roz= 
działu, odpowie Asmodenuszek, zostaw- 
my więc tẹ całą z nim Prowiucjg, niech 
sjokoynie dejada, a przez drogę © księ- 
garzu powieść usłyszysz interessowną. 

Zaledwiem zwrócił oczy ku wyj- 
ściu, juź byliśmy w powietrzu, a dia- 
bełek zaczął mi oOpuwiadac Nistoryą 
księgarza. — 


DROBNOSTKI i ANEGDOTY. 


wtedy będzie dopiero 
doskonałą, jak w tajemnicach natury 
wyśledzi sekret, leczenia chorób mvo- 
ralnych. J tak naprzykład, co by to 
był za cudny wynalazek, zwłaszcza na 
uzdrowienie pewnego Jegomości, któ- 
ry ile razy dozna jakiey zgryzoty a 
ztąd na żółć chorujac, musi się czy- 
ścić jelapą; gdyby potrafiono jakim Spo- 
Sobem wymyśleć mu co na przeczyscze- 
nie sumienia...... bo niezawodnie w ten 
czas, niemiewałby- już zgryzot, i ob- 
szedłby się bez jalapy, a co naylepsza, 
byłby może poczciwym. 


Medycyna r 


Pewien bardzo szacowny człowiek, 
idla tego od wielu, wzorem wszystkich 
cnot, dobroczyńcą uciśnionych i bie- 
dnych, nayczulszym oycem i przyja- 
cielem nazywany; tak delikatne ma ner- 
wy: że nayinnieyszy smutny wypadek, 
a zwłaszcza rodzinny, wpędza go za- 
raz w takie mgłości,iż biedaczek! wo- 


wania się na pannę. — 


ka mgnieniu zadrży jak listek ;— zbles 
dnieje—i upaduie. Rzecz jednak oso= 
bliwsza, iż mu się nigdy inaczey to 
niezdarza, jak tylko przy wielu świad- 
kach? Z tąd zaawyczay w teatrze, w 
sklepie winnym, w kawiarni, słowem , 
na każdćm putlicznóm miryscu, rag 
westchnie, i już po nim. Ale znowu 
to wielkie szczęcie, że się od razu da 
otrzeźwić, bo dosyć wziąść go i po- 
stawić na_ nogach, tak zaraz zdrów! 
Pytanie, czy też dla zupełnego wyle- 
czenia się z tey choroby, niebyłovby z ko— 
rzyścią, ażeby czuły Pacyent, czyty— 
wał i rozpamiętywał sobie czasem ko- 
medyą Moliera, pod napisem Świglu- 
Szuk? sda 


Pewna Jeymość, tak zaczyna gę- 
bą sznurować, iż wielu zostaje w oba- 
wie, aby jey się w sznurówkę nie- 
przemieniła. Mówią, że to jest nałóg 
nabyty jeszcze za panienstwa, notabene 
w przedpokojach, gdzie miałą Świetne. 
odebrać wychowanie, wcelu wykiero= 


Na przekor, czy też na wskrzes 
szenie pamięci starożytnego romansu :? 
Koloander ti Łeoniłda, przysłano nam 
do umieszczanią w Kuryerze nowy ro- 
mans pod tytułem: Hariłomisy i Mat- 
gorzata. 


Nigdy niewołay hup! aż przesko- 
czysz! Pewien czfowiek usychający z 
łakomstwa na cudze dobro, tak dziś 
już wysechł ze złości, że go pachło- 
nąć niezdołał; iż nos jego będzie mógł 
wnet zastąpić naywybornieyszą lubkę 
do krzesiwa, choć niejest saletrowany. 


